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Prenum erata  wraz z przesyłką pocztowa wynosi: w państwie 

austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem  i eałem państw ie niem ieckiem  rocznie 12 m arek pół­
rocznie G m arek; w Królestwie polskiem rocznie 6 ru b li, półrocznie 
A ruble. Pojedynczy num er 12 ct. w. a. Cona inseratu  od miejsca 
w iersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, p renu­
m erujących „Tygodnik11 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w sobotę każdego tygodnia. 
Ń iefrankowanych listów nie przyjm uje się. Eeklam acye nie- 

opieczętowane nie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu w inne 
być opatrzone podpisem a u to ra ; nieum ieszezonych nie zw raca się. _ 

Zam ówienia na „Tygodnik11, i ogłoszenia, przyjm uje Admi- 
n istracya „Tygodnika11, [,-zy ulicy Karm elickiej 1 .42 , a rty k u ły  zaś 
należy odsyłać do Redakeyi przy ulicy G arncarskiej 1. 5.

T re ś ć :  Sprawozdanie z uchw ał Komitetu. — Protokół Zgromadzenia ogólnego Towarzystwa roi. okręg. W ielickiego. — O chwastach 
i ich tępieniu. (Ciąg dalszy). — Odm ładzanie starych drzew. —• Rozmaitości. — Oznajmienia. — W iadomości handlowe — Ogłoszenia.

Administracja „Tygodnika Rol­
niczego44 uprasza szanowny cli Panów 
prenumeratorów o łaskawe nade­
słanie zaległej prenumeraty za rok 
1888, oraz o rychłe jej odnowienie 
na r. 1880, by można odpowiednio 
zastosować się co do ilości nakładu.

SPRAWOZDANIE
z u ch w al Komitetu T ow . roi, Irak . p ow ziętych  na posiedzeniu

odbytem d. 4 grudn ia  1888.

Przewodniczący wiceprezes W ładysław Struszkiewicz 
wymieniając stratę, jaką Komitet poniósł przez śmierć in­
spektora, ś. p. W ładysława Massalskiego, wyraża obok żalu 
najzupełniejsze uznanie dla gorliwości i niezwykłego po­
czucia obowiązku zmarłego.

Czyni również zaszczytną wzmiankę o świeżo zmar­
łym  Anastazym M eysnerze, byłym prezesie Towarzystwa 
rolniczego okr. w Bochni i tamtejszej Bady powiatowej, 
ze względu na nieustanną gotowość zmarłego do pełnienia 
służby publicznej i jednostajną gorliwość w wykonywaniu 
p rzyj ety ch oho w i ązkó w.

Komitet podzielając w zupełności uczucia żalu wyra­
żone przez przewodniczącego, przyjął sympatycznie obadwa 
powyższe wspomnienia pośmiertne.

Przystępując do porządku dziennego obrad posta­
nowiono ;

1. Prosić docenta w eterynaryi dra W alentowicza 
by na koszt funduszu hodowlanego udał się do obory 
zarodowej w Morawicy celem obejrzenia i orzeczenia o 
dalszem postępowaniu z chorą krową, której leczenia lub 
operowania weterynarz powiatowy nie podejmuje się.

2. Uchwalono przesłać z należytem  poparciem do 
Dyrekcyi jeneralnej kolei państwa, do Bady państw a i 
Koła polskiego petycyę handlarzy bydłem i trzodą z No­
wego Sącza, żądającej:

a) aby bydło i trzoda z Grybowa lub Sącza nie potrze­
bowało być wiezione i przeładowywane na kolej 
Karola Ludwika, skutkiem czego przybywa zbyt późno 
na targi szląskie i morawskie; lecz by transportow ane 
było wprost koleją państwową na Żywiec;

b) aby opłata od przewozu bydła i trzody obliczaną 
była nie od sztuki ładowanej, lecz od pojemności wa­
gonu, jak się to dzieje na wszystkich innych kolejach.
3. Postanowiono odpowiedzieć Komitetowi Towarzy­

stwa gospodarskiego galicyjskiego, iż Komitet tutejszy 
zgadza się na powierzenie drowi Barańskiemu ułożenia 
dzieła systematycznego o istniejących u nas rasach bydła 
krajowego, z tern jednak zastrzeżeniem, iż wypracowania
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te przed oddaniem  do d ruku  przedkładane być mają do 
zatwierdzenia Komitetom obu Towarzystw.

4. W skutek  wezwania Towarzystwa roi. dolno-au- 
stryackiego o poparcie petycyi jego przeciw grze giełdo­
wej zbożem fikcyjnem, t. z. h an d lem  term inow ym , u chw a­
lono: przesłać petycyę tę w odpisie M inisterstwom rolnic­
twa i handlu, obu Izbom Rady państwa, oraz Kołu pol­
skiemu w  W iedniu, z p rośbą o wzięcie jej w opiekę.

5. Uchwalono wyrazić uznanie p. Janowi Różań­
sk iem u za starania w podniesieniu rozwoju sadow nictwa 
krajowego, jak  oraz za trudy  poniesione w rzetelnem 
przedstawieniu  produkcyi krajowej na wystawie pomolo­
gicznej w Wiedniu, uwieńczone zaszczytną odznaką.

6. P rzyjęto do wiadomości sprawozdanie w iceprezesa 
Struszkiewicza jako członka Rady nadzorczej kolei p ań ­
stwowych, który czynił starania w kierunku uzyskania 
większej ilości wagonów osobowych, u rządzenia magazynów 
na stacyi w Chorzelowie; wyjednania u Dyrekcyi kolei 
Karola Ludw ika stosowniejszego porządku pociągów mię­
dzy Krakowem, Lw owem  i g ran icą  rosyjską, które to 
żądania znajdą zastosowanie z dn iem  15 marca r. p.

P rzedstaw ił  następnie p. Struszkiewicz zabiegi swe 
czynione celem obniżenia taryfy dla przewozu kolejami 
pańs tw a spirytusu galicyjskiego i postawienia jej na równi 
z taryfą węgierską, oraz celem zaprowadzenia wragonow 
cysternowych.

7. Ze względu, iż Galicya, mając doskonałą g linę ,  
sprow adza obecnie dachówki żłobione z Wiednia, uchwalił  
Komitet na  wniosek posła  W ładysław a Żuka Skarszew ­
skiego, by zażądać od stacyi keram icznej foi mularzy  
służących do opisu przedmiotów mających się jej dostar­
czyć i rozesłać je Towarzystwom okręgowym celem do­
ręczenia w aścicielom odpowiednich m ateryałów gliniaayc

zawezwaniem do nadsyłania prób do rozbioru.
8. Ze względu na znaczną jeszcze ilość spraw  nie 

załatwionych, a p rzedewszystkiem  na konieczność rychłego 
rozstrzygnięcia spraw y założenia niższej szkoły rolniczej, 
uchwalono wezwać przewodniczących sekcyj, by p rzygo­
towali odnośne wnioski i przedłożyli je  na posiedzeniu, 
które m a się odbyć przed końcem r. b.

---------- S3£ł----------

Protokół
spisany z X X V I  ogólnego Zgromadzenia Towarzystwa 
rolniczego olcr. Wielickiego, które się odbyło dnia 19 li­
stopada 1888 r. iv sali radnej M agistratu w Wieliczce, 
pod przewodnictwem p. M aryana Dydyńskiego, w obe­

cności 20 członlców Towarzystwa.
Jako  komisarz rządowy p. Leon Kuiykowski, c. k 

starosta.
Jako  delegat Komitetu centr. p. H en ry k  Łowiecki.
Przewodniczący zagaiwszy Zgrom adzenie  o godzinie 

12 w południe, poświęca żałobne wspomnienie ś. p. Mie­

czysławowi Chwalibogowi, członkowi Towarzystwa, w zy­
wając obecnych, aby przez powstanie z miejsc oddali hołd 
pamięci zmarłego.

1. Zaproszony przez przewodniczącego na sekretarza 
Zgrom adzenia p. Feliks Sandoz odczytuje protokół z po­
przedniego Zgromadzenia, który bez zmiany zostaje przyjęty.

2. N a  propozycyę przewodniczącego . Zgromadzenie 
przyjmuje w poczet członków Towarzystwa p. Alfreda 
Milieskiego z Piekar.

3. Członek Wydziału p. Brzeziński podaje do wia­
domości Zgrom adzenia okólnik Komitetu centralnego,'  żą­
dający wyszukania miejscowości odpowiedniej do założenia 
niższej szkoły rolniczej.

P rzewodniczący podnosząc ważność tej spraw y i 
korzyści, jakieby z założenia szkoły podobnej w okręgu 
naszym  wynikły, zachęca do wnoszenia ofert czy to ze 
s trony miast, czy właścicieli majątków ziemskich, oznaj­
miając, iż dotąd już p. Turnau, właściciel Gaika, i świad­
czył gotowość ofiarowania zabudowań folwarcznych w Kor- 
natce na cele pomieszczenia szkoły.

P. A leksander  Dydyński oznajmia, iż Rada powia­
towa w L imanowie nosi się z m yślą z okazyi jubileuszu 
cesarskiego, ofiarowania na  cel założenia w Limanowie 
podobnej szkoły 2000  złr., w razie zaś niedojścia do skutku 
szkoły, fundusz powyższy przeznaczony być ma na sty- 
pendya  dla uczniów innej szkoły rolniczej.

W przedmiocie tym zabierają jeszcze głos pp. Szy- 
balski, Brzeziński, F ink  i delegat Lewiecki — nie stawiając 
je d n ak  żadnego wniosku.

4. Członek W ydziału  p. F ink  zdaje spraw ę z prze­
kazanej Wydziałowi na poprzedniem  Zgrom adzeniu  kwe- 
styi reform y us tawodawstwa służbowego, poruszonej w nio­
skiem p. Stefana Konopki. Wydział po dokładnej rozwadze, 
przyznając, iż dzisiejsze przepisy służbowe pozostawiają 
bardzo wiele do życzenia i podzielając w wielu względach 
życzenia w elaboracie p. Konopki zamieszczone, m niem a 
wszakże, iż kodyfikacya nowej ustawy przechodzi a trybu- 
cye i siły naszego Towarzystwa. Z tych więc motywów 
Wydział proponuje udanie się za pośrednic tw em  Komitetu 
centralnego do Wydziału krajowego z prośbą, aby po 
wypracowaniu nowej ustawy służbowej, udzielił takowej, 
przed  wniesieniem go do Sejmu, do opinii wszystkich 
Tow arzystw  rolniczych okręgowych. N astępnie dopiero, 
gdy  prośbie tej stanie się zadość, W ydzia ł naszego To­
warzystwa winien nad projektem tym poczynić swe uwagi, 
spożytkowawszy niektóre słuszne postulatu referatu pana 
Konopki, jak  również głosy, które w tym przedmiocie 
słyszeć się dały na poprzedniem  ogólnem Zgromadzeniu.

W  przeprowadzonej na ten  tem at dyskusyi zabierają 
głos pp. Bronis ław  i Czesław hr.  Lasoccy, Szybalski i 
Brzeziński,  podnosząc wadliwość i niedostateczność dzi­
siejszych książeczek.służbowych, k tórym  zaradzić, je s t  dla 
ro ln ic twa rzeczą piekącą.

P o  zamknięciu d y skus j i  przewodniczący zarządza 
odczytanie nadesłanych mu jeszcze listownie przez członka
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T ow arzystw a p. A dam a Bzowskiego uwag. poczem  zarządza 
głosow anie, w k tórem  w niosek W ydziału zostaje przy ję ty .

5. W  braku  obszerniejszego spraw ozdania sekcyi 
hodow lanej przew odniczący podaje jedynie do wiadom ości 
Zgrom adzenia uchw ałę W ydziału o ustanow ieniu nowych 
pięciu stacyj buhai subw encyjnych, mianowicie w Z agórza­
nach u członka T ow arzystw a E ugen iusza R einera  buhaja 
rasy Glau, w  Zakrzow cu u A ndrzeja Ziebro buhaja rasy 
O ldenburg , w Dąbiu u członka Tow arzystw a K saw erego 
M łehałow skiego buhaja rasy S im enthal, w Zabłoeiu u F ra n ­
ciszka Czopa buhaja rasy O ldenburg  i w K om ornikach 
u cz ło n k a  T ow arzystw a A dam a F inka buhaja rasy krajow e 
N adto zachęca przew odniczący obecnych do w noszenia 
podań o buhaje bez w zględu na czas rozpisyw anych kon­
kursów , gdyż Tow arzystw o posiada jeszcze pew ien na ten 
cel fundusz, z którego w edle słuszności korzystać w inni 
w p ierw szym  rzędzie członkow ie Tow arzystw a.

6. Jako  spraw ozdaw ca sekcyi rolniczej zabiera głos 
p. T urnau  w przedm iocie upraw y rzepaku. W  w yczerpu­
jącym  wykładzie rozwija spraw ozdaw ca system  up raw y  
tej rośliny oraz je j sprzętu , a następnie przedstaw iw szy 
na podstaw ie cyfr ren tow ność produkcyi rzepaku, poleca 
gorąco jego  upraw ę.

W  dyskusyi nad tym  przedm iotem  zabierają głos 
pp A leksander Dydyński, Czecz, Szybalski i F ink, pod­
nosząc pew ne wątpliw ości, które w końcow em  przem ó­
w ieniu rozw iew a spraw ozdaw ca.

Poniew aż żaden w niosek konkretny  postaw iony nie 
został, przechodzi Zgrom adzenie do dalszego punk tu  po ­
rządku dziennego.

7. Im ien iem  W ydziału p. Brzeziński, podnosząc szcze­
gółowo liczne brak i i niew łaściw ości obowiązującej obecnie 
ustaw y z roku 187(5 o ochronie w łasności polnej, staw ia 
następujący wniosek:

Zważywszy iż ustaw a z r. 187(5 o ochronie w łasności 
polnej, jest w w ielu sw ych postanow ieniach  w adliw ą i 
naszym  stosunkom  nieodpow iadającą, Zgrom adzenie ogólne 
wezwie K om itet cen tra ln y  o w niesienie petycyi do W y­
sokiego Sejm u krajowego, m ającej na celu zaradzenie 
wielce d la  ro ln ic tw a szkodliw em u brakowi środków  ochrony 
w łasności polnej, w szczególności zaś o zbadanie, w jakim  
kierunku należałoby zreform ow ać odnośną ustaw ę z roku 
1876, aby takow ą uczynić praktyczniejszą i celowi sw em u 
odpow iedniejszą.

P o  krótkiej dyskusyi w niosek ten  zostaje bez zm iany 
przyjęty.

8. Z okazyi objawionej przez Kółko ro lnicze w G ó r ­
nej W si pow. M yślenice, chęci p rzystąp ien ia do T ow arzy­
stw a rolniczego W ielickiego, p. Brzeziński im ieniem  W y­
działu staw ia następujące w nioski:

Z grom adzenie ogólne zechce uchw alić :
1. następujący dodatek do § 9 S ta tu tu  T ow arzystw a: 

„K orporacye i osoby m oralne przy ję te być m ogą przez 
ogólne Z grom adzenie w poczet członków  T ow arzystw a 
z p raw am i i obow iązkam i zw yczajnego członka, z tern za­
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strzeżeniem , że rep rezen tow ane być m ają przez swego 
przew odniczącego lub tegoż zastępcę. “

2. P rzy jęcie  K ółka rolniczego w G órnej W si na 
członka T ow arzystw a rolniczego.

Po dyskusyi, w której zabierali głos pp. X ew iecki 
jako delegat K om itetu cen tralnego  i Szybalski, p rzew o­
dniczący skonstatow aw szy, iż n iem a dostatecznego kom ­
pletu, aby proponow ana zm iana sta tu tu  uchw aloną być 
mogła, staw ia jedynie pod głosow anie w niosek drugi, do ­
tyczący przyjęcia w poczet T ow arzystw a K ółka rolniczego 
w G órnej W si, a raczej na razie przew odniczącego tegoż 
p. Gąsiorowskiego, dopóki przyjm ow anie osób m oralnych  
statutow o przeprow adzonem  nie będzie.

W niosek ten  zostaje przyjęty.
9. K orzystając z wniosków sam oistnych p. Szybalsk 

proponuje, aby na przyszłość Zgrom adzenia ogólne przez 
wzgląd na m ieszkających dalej członków  były  zw oływ ane 
na godzinę nieco późniejszą niż lO tą rano.

Po dyskusyi, w której zabierali głos pp . T u rnau  i 
F ink, Z grom adzenie postanaw ia pozostać p rzy  godzinie 
dotychczas używanej.

Gdy nikt więcej g łosu  nie zabierał, p rzew odniczący 
ogłosił Z grom adzenie za zam knięte o g. 2 7 2 popołudniu.

-------------- KJSSSSS0!--------------

0 chwastach i ich tępieniu.
(Ciąg dalszy).

W ybór czystego nasienia do siewu m a także w ielką 
doniosłość. A by nasienie chw astów  nie dostało się w raz 
z siewem do roli, należ)' ziarno siew ne jak  najstaranniej 
oczyścić, nie szczędząc czasu i pracy.

Gdyby zanieczyszczenie nasion ro ln iczych  składało 
się wyłącznie tylko z plew, piasku, kam yczków i t. p., 
natenczas m ożnaby zapobiedz szkodliw ym  następstw om  
wynikającym  ze zbyt rzadkiego zejścia przez gęściejszy, 
niż zw ykle wysiew. W  rzeczyw istości zachodzi jednakże 
najczęściej inny  stosunek; zazwyczaj bow iem  sk łada się 
znaczna część zanieczyszczenia z nasion różnych chw astów , 
po większej części d robnych, n iepozornych a zaopatrzo­
nych  zadziwiającą siłą odporną i plennością. N ieraz znaj­
dują się pom iędzy n iem i szkodliw e roślinności pasorzyty, 
które raz na polu się zagnieździwszy, zanieczyszczają łany  
na długi szereg  la t i z w ielkim  tylko nak ładem  i tru d em  
dają się później w ytępić.

N asiona niektórych chw astów  są tak drobne, że ich 
gołem  okiem dostrzedz nie m ożna. Chociaż n ie raz„n a  oko“ 
zdaje się, że koniczyna np. je s t czystą, to później, gdy 
w yrosła na polu, spostrzegam y dopiero ze szkodą naszą, 
ile w niej było zanieczyszczenia. D latego ro ln ik  bez do­
brej lupy koniczyn kupow ać nie pow inien, a spostrzegłszy  
w próbie ziarna podejrzane, w inien zapew nić się p rzed  
wysiewem  za pośrednictw em  stacyi oceny nasion, czy ta ­
kowe nie są przypadkiem  jakiem i szkodliw em i chw astam i 
(np. kanianką).
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Oglądając próby  drobniejszych nasion pastew nych, 
nie przypuszczalibyśm y zapew ne nigdy, jaka to w ielka 
n ieraz ilość różnych gatunków  chw astów  w nich się mieści.

Jeże li czytelnik chce się dowiedzieć, zkąd się to 
niekiedy biorą te o lbrzym ie m asy zielska, z k tórem  ciągle 
walczyć musi, niechój raczy przy jrzeć się p rzytoczonem u 
poniżej rezultatow i analizy botanicznej, dokonanej p rzed  3 
laty z uży tem  do zasiew u nasieniem  „spo rku“ i „ se rad e lli" . 

W  nasieniu  „sp o rk u “ zn a le z io n o :
czystego sporku  86,00 prc.
plew, p iasku itp. 1,60 „
chw astu  i obcego ziarna 12,40 „

Znaleziono więc w 50 kilo „S p o rk u “ .16,827,000 
obcych ziarn, a najwięcej, gdyż 16 ,444 ,000  ziarn uprzy- 
kszonego chw astu  „Szczaw iku."

W  nasieniu „ S e ra d e lli11 znaleziono: 
czystej se radelli 88,00 prc.
ziemi, p iasku itp. 2,98 „
łodyg, plew  itp. 2,51 „
chw astów  i obcego ziarna 6,51 „

Z badanie „se rad e lli“ w ykazało w niej 30 gatunków  
obcych ziarn, pom iędzy k tórem i było wiele szkodliw ych 
chw astów , jak: „Szezawik polny, „ Spore k ro low y11, „lvo- 
m o sa“, „R d est-1, „R olnica“ itd.

W ynika ztąd, że n a  czystość w ysiew anych nasion 
należy zaw sze zw racać baczną uwagę.

J e s t  jeszcze je d n a  droga, na której nie m ało nasion 
chw astów  dostaje się do roli. j

Otóż ziarno poślednie w raz z odchodam i od czysz­
czenia zboża i różnem i w nich  m ieszcząeem i się chw astam i 
zużyw am y zwykle w surow ym  stanie na obroki dla koni, 
lub jako przym ieszkę do paszy dla innego inw en tarza  
w tem  m niem aniu , że wszystkie chw asty  stracą siłę kieł­
kow ania po przejściu przez żołądek zwierzęcy.

T ym czasem  tak  nie jest, gdyż jak to stw ierdziły  
dośw iadczenia, w iększa część nasion chw astów  zatrzym uje 
jeszcze w odchodach zw ierzęcych zupełną nieraz zdolność 
kiełkow ania. N iektóre z n ich  są tak silne i m ają tak tw ardą 
łuskę, że naw et żołądek ptaków  nie zdoła zniszczyć siły 
żyw otnej takow ych (np. kanianka),

Chcąc uniknąć zachw aszczenia, trzeba w szystk ie po- 
ślady i odchody spichrzow e śrótować, lub, co więcej je s t 
polecenia godnem , silnie zaparzać i w tedy dop iero  p rze ­
znaczać na paszę.

N ależy rów nież zaniechać rzucania takow ych na 
gnojow nie, a używ ać ich raczej do urab ian ia kom postów , 
często p rze rab ianych  i m ających służyć do użyźniania łąk.

Chw asty w ym agają pew nych  w łasności fizykalnych, 
ażeby się m ogły bujnie rozw inąć w danym  gruncie. I tak 
np. jedne lub ią g ru n t w próchnicę obfitujący, inne p rze ­
kładają glebę piasczystą, n iek tórym  sprzyja ziem ia w odą 
przesycona, inne znowu nie znoszą nadm iaru  wilgoci itd.

U sunięcie ow ych w łasności gleby, w arunkujących  
bn jn y  rozwój chw astów , przyczynia się pośrednio  do w y­
gubienia tychże.

Osuszenie np. lub drenow anie pól podnosi urodzaj­
ność płodów  rolnych, a przyczynia się do w yplen ien ia  wielu 
chw astów . N aw iezienie w apnem  lub m arg lem  potęguje 
pom yślny  w pływ  osuszenia.

D obrą sposobność do w yniszczenia chw astów  podaje 
ugorow anie połączone ze s ta ran n ą  up raw ą m echaniczną, 
a także i up raw ą roślin okopowych. Rośliny te, w ym aga­
jące czystej i pu lchnej ziemi, zm uszają niejako ro ln ika do 
częstego okopyw ania, obradlania, p rzez co rola doskonale 
się oczyszcza.

Je d n y m  z najdzielniejszych śyodków oczyszczenia 
g ru n tu  jest siew rzędowy, ułatw iający spu lchnian ie p r  ze 
strzen i m iędzyrzędow ych i um ożliwiający okopyw anie, 
opielanie i obsypyw anie roślin w każdym  czasie.

W yziew  roślin lub m ięszanek gęsto rosnących i do­
brze ziemię ocieniających, przyczynia się n ieraz do p rzy ­
tłum ien ia  chwastów .

Zaprow adzenie w łaściw ego następstw a płodów  za- 
i  pobiega rów nież zachw aszczeniu się roli.

N iedbalstw o popełn ione w m echanicznej upraw ie 
g run tu , a szczegó ln ie j’ zbyt często po sobie następujące 
orki, niedozw alające na odleżenie się roli i zniszczenie 
zeszłych chw astów  przez n astępną orkę, staje się p rzy­
czyną zanieczyszczenia ziemi.

P rzy  upraw ie g runtów  zanieczyszczonych, p ierw szą 
orkę daje się płytko. W ydobyw ając na w ierzch dolne 
części w arstw y rodzajnej, s ta ram y  się każdą cząstkę skiby 
w ystaw ić na działanie wilgoci i pow ietrza, którego części 
składow e działają na zw ietrzen ie pokarm u roślinnego . 
Rów nocześnie przykryw am y ziem ią ścierń , darń  itp., sk u ­
tkiem  czego takow e prędzej m ogą przegnić; zniszczym y 
chw asty  w ziemi spoczywające, gdyż ułatw iając skiełko­
wanie tychże, z łatw ością je  później w ytępim y, przy po­
mocy bron i innych  we w łaściw ym  czasie zużytych narzędzi.

Jednym  z tych  narzędzi je s t walec, który rozkrusza 
s tw ardn ia łe  bryłk i ziemi wraz z m ieszcząeem i się w nich 
ziarnkam i chw astów , poczem  ziarnka te kiełkują a m łode 
roślinki m ogą być zniszczone przez następne bronow anie 
lub użycie drapacza.

W iadom o też z praktyki, że na uw ałkow anej roli 
odbyw a się prędzej przegnicie  części organicznych i w scho­
dzą daleko szybciej nasiona chwastów.

Rozum ie się samo p rzez się, że walcuje się wtedy, 
gdy ziem ia dobrze obeschnie i nie przy lega do walca. 
Roli m okrej nie m ożna pod żadnym  w arunkiem  walcować.

Późniejsze orki uskutecznią się już głębiej, a to 
w tym  celu, aby w ydobyw ając coraz to nowe w arstw y 
ziemi, rozgniatać bryłki ziemi, ułatw iać skiełkow anie oswo­
bodzonych z ziemi ziarn chw astów , a gdy zejdą, niszczyć 
je  b ro n ą  i drapaczam i.

Do nowej orki w tedy dopiero trzeba przystąpić, gdy 
poprzedn ia dostatecznie się odleżała, nabra ła  spraw ności.

Ziem ia „ sp ra w n a 11 odznacza się pew nem i w ybitnem i 
cecham i. B arw a jej je s t zazwyczaj ciem niejsza, b ryłk i zie­
m ne łatw o się kruszą, rozpadają, i ziem ia okazuje pew ną
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elastyczność, gdyż idąc po niej, czujem y uginanie się, nie 
zapadam y się w niej tak, jak  np. w świeżo a głęboko 
zoranej roli, w reszcie pow ierzchnia je j po rasta  d ro b n em i 
chw astam i, jak  gdyby  m chem  zielonym .

W  glebie sp raw nej odbyw a się ciągły obieg krążenia 
pow ietrza i wilgoci, ziemia p rzyb iera  na objętości, rośnie 
jak na drożdżach, części pożyw ne roślin rozdzielają się 
wszędzie równo, a rośliny  znachodzą w niej wszystkie roz­
wojowi sprzyjające w arunki. B łędnem  jest m niem anie, iż 
m ożna każdego czasu orać i że im  częściej orzem y, tem  
lepiej ziem ię z chw astów  oczyścimy. Inaczej upraw iam y 
ziemię pod zboża, inaczej pod okopowe, inaczej także 
upraw iam y ugór, a inaczej koniczysko lub ścierń, zawsze 
jednakże w inniśm y m ieć na oku jak najdokładniejsze 
oczyszczenie chw astów .

Najwięcej zielska puszcza się zw ykle u nas w zbo­
żach ja ry c h  (jak  w owsie, jęczm ieniu , grochu  itp.), sianych 
po ozim inie, gdyż po sprzęcie takowej zostaje częstokroć 
na polu  ogrom na ilość różnych chw astów , których nie sta­
ram y się w ytępić przed zasiewami, z tego pow odu należy nie 
w ysiewać jarzyn  prędzej, aż chw asty nie pow schodzą i nie 
zostaną w ydarte  b roną  lub drapaczam i. W  ja rzynach  pod 
które orano na wiosnę, w yrasta  często nadzwyczaj wielka 
ilość różnych  zielsk, jak  łopuchy, gorczyce po lne itp. 
N a  orce p rzed  zim ą dokonanej, a dopraw ionej na w iosnę 
drapaczem  i broną, zw ykle m niej chw astów  się pojawia.

Rola na zim ę zorana, rozkruszą się dobrze, staje się 
pulchniejsza, a chw asty  w glebie się znajdujące, obum ierają, 
g iną pod w pływ em  m rozu i wilgoci. Gdzie więc tylko 
rodzaj g ru n tu  i k lim at m iejscow y na to zezwala, w ypada 
daw ać orkę siew ną p rzed  zimą.

Oczyściwszy ziemię, trzeba następnie starać się o po­
dniesien ie rodzajności up raw ianych  ziem iopłodów, gdyż 
im  bujniej i lepiej takow e będą w rastać, tem  też m niej 
pojawiać się w nich  będzie chw astów .

Gdy pom im o w szelkich usiłow ań, chw asty  puszczać 
się zaczynają, sta ram y się je  niszczyć za pom ocą brono­
w ania lub pielenia.

B ronow anie bywa z dobrym  skutkiem  stosow ane do 
w ydzierania zielska z koniczysk, lucerników , łąk  i pszenicy 
ozimej. Pow inno być w ykonane jak  najw cześniej na wiosnę, 
w każdym  razie jednak  po zupełnem  obeschnięciu g run tu , 
który pow inien zawsze być suchym  przynajm niej do tego 
stopnia, ażeby konie nie lgnęły, a ziem ia nie m azała się.

P ie len ie  ręczne jest robotą bardzo żm udną i ko­
sztow ną, stanow i je d n ak  jeden z najskuteczniejszych środ­
ków w yniszczenia chwastów , a zw łaszcza chw astów  korze­
niow ych, którym  sam a brona nie da rady. Siew rzędowy 
ułatw ia w w ysokim  stopniu  tę czynność, gdyż przy  nim 
m ogą być użyte z korzyścią opielacze.

Do p ie len ia trzeba w ybierać odpow iednią porę, gdy 
np. nastaje posuszą i ziem ia stw ardnieje , w tedy  niepodo­
b n a  w yrw ać zielska z korzeniam i, a przedsięw zięta praca 
pozostaje bezowocna.

N ależy  do tego przystąpić, skoro chw asty  do tego 
stopnia już się rozrosły, iż m ożna całą roślinę wrydobyć 
z korzeniem . G dy bowiem korzeń przerw ie się p rzy  pie­
leniu, w tedy często wr miejsce urw anego  pędu  głów nego, 
w ypuszcza kilka bocznych pędów, rozwija się bujnie i oga- 
łaca g lebę z pokarm ów .

W spom nieć w końcu wypada, że w7 świecie zwie­
rzęcym  m ają chw asty  niem ało nieprzyjaciół. Gały szereg  
owadów tępi je  zażarcie, ptaki także do tego się przyczy­
niają. Ileż to np. nasion nazjadają corocznie szczygły, 
a wiadom o, że i w róble w b raku  innej straw y, nie g ardzą 
ziarnkam i różnych chw astów .

G rzybki pasożytne, pojawiające się częstokroć w zna­
cznej ilości na chw astach, w yw ołują przedw czesne obu­
m arcie takowych, nie dopuszczając do w ytw orzenia się 
nasienia.

II.
P erz, oset, skrzyp i  podbiał.

1) P erz  zw yczajny (Tritieum  repens. L). Z pomiędzy 
chw astów , rozm nażających się przez korzenie, najwięcej 
uprzykrzonym  jest perz . P rzy  niek tórych  traw ach  (do któ­
rych  i perz byw a zaliczanym ) znachodzim y, oprócz korzeni 
praw dziw ych, korzenie pozorne czyli pełzające pod ziem ią 
łodygi, zw ane także korzeniakam i. Ze o rgana  te nie są 
korzeniam i praw dziw em i, dow odem  tego są drobne, nie­
pozorne, białawe, żółtawe lub b runatne , łuskow ate lub 
pochew kow ate listeczki, zawsze na n ich  w idoczne, a nigdy 
na korzeniach praw dziw ych, N ie m a także n igdy  na nich  
w łosków i czapeczki korzeniowej, lecz dla u łatw ienia itn 
w rastan ia w ziemię, są one opatrzone tw ardym  a niekiedy 
ostrym  jak  kolec końcem  (np. u perzu).

Otóż i perz tw orzy podobne łodygi podziem ne (ko- 
rzeuiaki) bujnie rozgałęziające się, a składające się z wielu 
członków  (kolanek). Każdy taki członek może w sprzyja­
jących  w arunkach , tj. gdy je s t pokryty  pu lchną ziemią 
i znachodzi dosta teczną wilgoć i ciepło, w ypuszczać listki 
i korzonki, za pom ocą których  czerpie pożywienie, tw orząc 
now e łodygi i boczne rozgałęzienia. K ażdy więc członek 
może rozwijać się sam odzielnie i szerzyć nowe gniazda 
perzu. N ajchętn iej rośnie perz na g ru n tach  lżejszych, 
pulchnych , żyznych a nieco w ilgotnych. N a g ru n tach  cięż­
kich, g lin iastych i g ru n tach  m okrych  porasta  zwykle słabo. 
K rzew i się tylko na polach pod upraw ę zajętych, na 
g runcie  zapuszczonym  na odłóg kilkoletni, g inie niebaw em . 
J e s t  je d n y m  z najuciążliw szych chw astów , a d ług ie jego  
rozłogi rozpościerające się na. w szystkie strony w ziem i 
i tw orzące tam  gęs tą  plecionkę, z w ielkim  tylko trudem  
dają się wytępić.

W adliw e zm ianow anie i n iedbała up raw a stają się 
najczęściej pow odem  zaperzen ia się roli. G dy np. po ozi­
m inie chybionej p rzychodzą zboża jare , lub gdy  po grochu  
lub łubinie, jktóre się nie udały, siejem y oziminę, w tedy 
zw ykle je st ziem ia bardzo zanieczyszczona. G roch należy,
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jak  wiadomo, do bardzo niepew nych  płodów, kiedy się uda, 
to niezaw odnie pojawi się pom im o woli m nóstw o perzu.

Chcąc siać ja rzy n ę  po ozim inie zaperzonej, w takim 
razie zaraz po sprzęcie podoruje się płytko, bronuje gdy  
się ziem ia nieco, zazieleni i odw raca p rzed  zimą głęboko. 
N iekiedy postępow anie to w yniszcza perz, gdy  ginie pod 
w pływ em  działania m rozów i wilgoci.

Jeżeli jednak  i to nie pomoże, natenczas lepiej nie 
obsiewać pola na w iosnę, ale przez lato upraw iać jako ugór.

Zapuszczenie g ru n tu  m ocno zanieczyszczonego na 
kilkoletnie odłogow e pastw isko, obsiane m ieszanką odpo­
w iednich traw  i koniczyny białej, w yniszcza go skutecznie. 
J e s t  to praw ie najtańszy  sposób pozbycia się tej plagi, 
gdzie na roli nie zbywa. Gdzie brak  ziemi zm usza ro ln ika 
do korzystania z najm niejszego kawałka, tam  upraw a ro­
ślin okopowych, pilnie okopyw anych i opielanych, zasiew 
roślin  gęsto rosnących  i ziem ię dobrze ocieniających (jak 
rzepaku, g ryki itp.), oraz m ięszanek na zieloną paszę zbie­
ranych, pow innny  położyć tam ę jego rozrastan iu  się.

C zęstokroć radzą pola zaperzone głęboko zorać i na­
s tępn ie  częstem  bronow auiem , rad len iem  itp. czyścić. Spo­
sób ten  tępienia, jakkolw iek  mozolny, niezawsze jednakże 
prow adzi do celu, gdyż niepodobna praw ie zachw ycić 
dobrze i wydobyć na w ierzch  w szystk ich  w ukryciu  pe ł­
zających pędów.

N ie jes teśm y  przyjaciółm i radła, którego zw olennicy 
tw ierdzą, że perz jedynie za pom ocą tego narzędzia m ożna 
w ytępić. P rzypatrzyw szy  się rad len iu  zaperzonego g run tu , 
zobaczym y, że radło idzie tam  nierów no, chw iejnie, w y­
skakuje raz poraź z red liny ; n ieporozryw ane kaw ały darni, 
perzem  zarosłej, układają się z jednej i drugiej strony  
lub zostają przysypane św ieżą ziemią.

N astępne bronow anie rów na w praw dzie nieco po­
w ierzchnię w yrad lonego , a raczej zrytego pola, b rona 
w ydobyw a tu i owdzie perz na w ierzch, lecz w iele go 
jeszcze pozostaje w ziemi. Poniew aż zaś w zruszanie 
i p rzysypyw anie św ieżą ziem ią sprzyja rozwojowi tako­
wego, rozrasta się więc coraz bujniej i tw orzy coraz 
gęściejsze sploty. Chcąc spu lchn ić  taką rolę i zapobiedz 
zupełnem u jej zaniw ieniu, trzeba  następnie n ieraz rad len ie 
jeszcze kilka razy pow tarzać, przyezem  napróżno praw ie 
m ęczy się ludzi i inw entarz, traci czas i siłę pociągową.

Posiadam y obecnie w iele innych, lepiej działających 
i rad ło  supełn ie  zastępujących narzędzi, jak  ekstyrpatory , 
g rubery , spu lchniacze itp., k tórych  użycie je s t więcej po­
lecenia godnem .

N ajprzód w ypuszczają listki te części łodygi pod­
ziem nej perzu , które znajdują się najbliżej pow ierzchni 
ziemi. Podcinając bezustannie i niszcząc owe listkam i się 
pokryw ające łodygi, osłabiam y coraz więcej żywotność 
perzu  i doprow adzam y nareszcie do tego, że w końcu 
zupełn ie ginie.

W  tym celu należy p ierw szą orkę w ykonać bardzo 
płytko, p rzyezem  podcinam y niejako głow ę zielska. Po 
kilku dniach, b ronujem y, w ybierając do tego dzień po­

godny, suchy. Zwyczajna b rona od p rzykryw an ia  siewów 
nie jest do tego stosowną, gdyż nie zagłębia się należycie 
i zatyka się perzem  bardzo często; trzeba do tego użyć 
b rony  o zębach długich, ostrzem  naprzód pochylonych 
i n iezbyt gęsto osadzonych.

Po 2 tygodniach, przejeżdża się w k ie runku  uko­
śnym  spulchniaczem , co m a na celu w yrw anie, w ydobycie 
na w ierzch pozostałego w ziem i perzu. W ydarte  łodyg  
należy w ygrabić, do czego m ożna użyć grab i konnych, 
a zgrabione wały wywieźć z pola. S ta ran n e  bronow anie 
niszczy chw ast do reszty, poczem  daje się orkę siew ną 
do właściwej głębokości.

P rzy  sprzyjającej pogodzie m ożna rolę oczyścić
w dość krótkim  przeciągu czasu; skoro je d n ak  padają 
częste deszcze, natenczas w ypada częściej puszczać spul- 
chniacz lub ekstyrpator.

Gdzie są owce, tam  i one m ogą być pom ocnem i 
przy  tępieniu  perzu. Owce jed zą  bardzo chę tn ie  puszcza­
jące  się listki perzu. Skoro więc rola po dokonanem  zbro- 
now aniu lub spu lchnien iu , zazieleni się, w tedy puszcza
się na nią owce, a łodygi podziem ne perzu osłabiają się 
n ie ty lko  w skutek ogryzienia listków  do szczętu, lecz także 
i w skutek udep tan ia  ziem i przez owce, czego perz nie
znosi.

P erz  zaw iera dużo części cukrow ych, m a słodki 
smak, a jako pasza za m łodu chętn ie  byw a spożyw any 
przez inw en tarz .

Sam  nieraz w idyw ałem , że w la tach  nieurodzaju 
gospodarze płukali w wodzie zw ieziony z pola perz, a po 
obeschnięciu, rznęli go na sieczkę i zadaw ali bydłu, które 
zajadało go z apetytem . W ed ług  analizy, dokonanej przez 
S iew ert’a, posiadają jeg o  łodygi następu jącą zaw artość 
suchej substancyii D la porów nania podaję także przecię tne 
analizy słom y żytniej i siana średniej dobroci:

w słom ie w perzu  w sianie
p ro te inu  3,50 prc. 7 ,94 prc. J 1 ,20 prc.
w ęglow odanów  33,85 „ 66 ,59 „ 48 ,10  „
w łóknika 51 ,34  „ 20,86 „ 30.00 „

P erz  przew yższa więc znacznie słom ę pod w zględem  
zaw artości części pożyw nych.

C hw ast ten  byw a także używ any do zadarniania, 
usta lan ia wydm piasczystych, grobli, w ałów  fortecznych itp.

(Dalszy eiąg nastąpi).
{ Z  „Z iem ian in a^ .)

 --------

Odmładzanie starych drzew.
(Z  a r ty k u łu  p .  Z . Gaivareckiego z  „B a r tn ik a  p o s tę p .u)

W szystko co miało początek, m usi też m ieć swój 
koniec. O tóż i z naszem i drzew am i owoeowem i tak sam o 
rzeczy się mają. Z asadziliśm y je, rosły pięknie, w ydaw ały 
owoce, nareszcie po w ielu latach zm niejszają sw ą urodzaj­
ność, starzeją się i zabierają do uschnięcia. S tan  ten  tern
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prędzej następuje, im drzewo mniej znajduje w gruncie 
pożywienia dla siebie, im mniej było czyszczone i pielę­
gnowane. Skoro więc zobaczymy, że z roku na rok drzewo 
coraz słabsze pędy wydaje, owoców mniej i liście coraz 
to drobniejsze, możemy powiedzieć: oto drzewo, które się 
zbliża do swego końca. W mocy jest jednak ludzkiej ko­
niec ten znowu oddalić, a drzewu na pewien czas dłuższy 
przywrócić dawne siły i rodzajność. Najstosowniejszy czas 
potemu jest październik, a postępowanie takie:

Każdą gałęź odmładzać się mającego drzewa, jeśli 
ono mocno jest osłabione, skraca się za pomocą piłki o 
połowę, jeżeli zaś jeszcze zachowało pew ną ilość czer- 
stwości, to tylko skraca się o jednę trzecią część długości. 
W szystkie gałęzie m uszą być odpowiednio do wysokości 
skrócone, a powstałe stąd rany zasmarowane maścią ogro­
dniczą, a co lepiej, gęstą zwyczajną białą olejną farbą, 
która jest o wiele łatwiejsza w użyciu za pomocą pędzla 
od maści, a przytem  nie odpada tak łatwo jak ta ostatnia. 
Suche gałęzie, jak niemniej te, które w środku za gęsto 
zarastają koronę, wyrżnąć należy, starając się. aby ta ko­
rona piękny kształt miała i równowagę wszędzie w gałę­
ziach. W październiku następnego roku robi się rewizya 
drzewa, które ponieważ wiele wypuściło gałęzi, pozostawia 
mu się zatem w miarę potrzeby silniejsze pędy, lecz tylko 
te, które nie za gęsto przerastają koronę, do której środka 
światło ułatwiony powinno mieć dostęp. Jeżeliby te młode 
pędy były za bujne, to je trzeba o połowę skrócić, a 
wtedy w latach następnych utworzy się piękna znowu 
korona. Jest wiele gatunków jabłoni i grusz często i bujno 
rodzących, które podobnego odm łodnienia regularnie co 
kilkanaście lat potrzebują, gdyż tylko wtedy ciągle rodzą, 
skoro zamiast starego wysilonego drzewa mają młode ga­
łęzie. Odmładzanie takie jest też pospolieie dla śliw po­
trzebne.

To cośmy tu podali, jest dopiero połową dzieła 
w celu odmłodnienia owocowego drzewa, jednocześnie 
bowiem po tern oberznięciu gałęzi, potrzeba zaraz zasilić 
ziemię. Jeżeli drzewo nie było około pnia okopywane, 
zwłaszcza jeżeli traw a aż do niego zarastała, to w takim 
razie dokoła potrzeba równo zdjąć m urawę, podspodnią 
warstwę ziemi zebrać aż do korzeni, byle ich, a zwłaszcza 
tych drobnych nie uszkodzić, a na miejsca zebranej na­
sypać świeżej ziemi żyznej, do której jeżeli można, dosy­
pać należy popiołu drzewnego i mączki kościanej, o której 
teraz nabycie wszędzie jak najłatwiej. Zamiast tej ziemi, 
albo do niej można także kompostu dodać, byle bardzo 
przetrawionego, do którego składu dobrze gdy wapno 
weszło. Wielu zapewne będzie się obawiać, sądząc po 
dawnemu, że wapno pali i t. d. Tymczasem tylko nadm iar 
wapna, tak samo jak każdej rzeczy, może być szkodliwy; 
użyte jednak w umiarkowanej ilości, jest nietylko wielce 
użyteczne, ale jeszcze konieczne, ponieważ wszystkie ro­
śliny do składu go swego dużo nawet potrzebują. Pamię­
tać też należy, że grunta nasze przeważnie ubogie są 
w wapno, stąd kwaśne, a wszelkie drzewo tem silniej się

opiera złym wpływom klimatycznym i tem lepiej rodzi, 
im obliciej w gruncie znajduje wszystkie potrzebne sobie 
składniki. Jeżeli teraz po odświeżeniu ziemi, podlejemy 
ją  dobrze gnojówką, będziemy już mieli prawie wszystko 
co potrzeba, aby owocowe drzewo odzyskało dawniejszą 
swą siłę i urodzajność.

Mówimy „prawie wszystko11— gdyż jeszcze potrzeba 
wykonać wprawdzie m ałą czynność, ale bardzo ważną, a 
mianowicie oskrobanie drzewa, co się tu robi nie wcze­
śniej i nie później, jak w drugiej połowie lutego. Nie m o­
żna tego wcześniej, a zwłaszcza nie w jesieni przedsiębrać 
gdyż drzewoby się na srogośe mrozu bez ochrony zosta­
wiło. W drugiej więc połowie lutego, wybierając dzień 
pogodny, odbywa się to skrobanie, a to nietylko aby po­
zbawić drzewo mchu, ale jeszcze starej, grubej, pom ar­
szczonej lub odstającej kory, którą śmiało byle ostrożnie 
pozżynać można, byle tylko nie pokaleczyć drzewa, naci­
nając jego podspodnią żywą tkankę. Pozbywszy się swej 
starej martwej kory, drzewo weselej rośnie, widocznie 
grubieje. Po takiem dobrem oskrobaniu rozrabia się wa­
pno z wodą, i dodawszy trochę świeżego gnoju bydlęcego 
za pomocą pędzla murarskiego maluje się całe drzewo.

| Smarowanie to jest bardzo potrzebne, gdyż nietylko ni­
szczy zarody mchu, ale jeszcze ochrania od za mocno 
dogrzewających promieni słońca, co wiele się przyczynia 
do zdrowia drzewa. —  Ot i wszystko co się tyczy odm ła- 
dniania starych drzew owocowych, pozostaje już tylko 
w następnym  październiku przejrzyć nowe wypuszczone 
gałęzie, o czem poprzednio już mówiliśmy.

ROZMAITOŚCI.
Klarowanie wina owocowego, radzą niektórzy usku­

teczniać za pomocą mleka zbieranego. Na każdy hektolitr 
wina, daje się 1 litr mleka, miesza się dobrze, a po 8 
dniach ściąga czyste do butelek.

Która maślnica jest najlepszą? P- H. M orgenbesser 
utrzymuje, iż maślnica holsztyńska (duńska) nie została 
dotychczas przez żadną inną prześcignioną i zyskała sobie 
wziętóść we wszystkich większych mleczarniach. Dla 
mniejszych gospodarstw użyteczną jest bardzo maślnica 
Lefeldta. Przed niedawnym  czasem wynaleziono w N iem ­
czech maślnicę zwaną „Victoria" mającą się nadawać 
bardzo dobrze dla mniejszych producentów masła. Zaletą 
jej jest możliwie jak najprostsza budowa, nie posiada bo­
wiem wcale skrzydeł i przedstawia kadź zamkniętą, która 
obracając się na osi poziomej powoduje miotanie śmietany 
o ściany, jej zgęstnienie i następnie wydzielanie masła.

Na pochwałę gołębi przytacza pewien profesor 
z Niemiec, że w pierwszych dniach lipca znalazł w wolu 
zabitego gołębia młodego tysiące ziarnek chwastów, które 
mu stare gołębie znosiły z pola. Po dokładnem przeracho-
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waniu okazało się, iż było między niemi 2703 ziarn dzi­
kiej gorczycy, a 893 innycli gatunków, szczególnie ro­
zmaitych wyczek Okazuje się z tego, iż gołębie zbierają 
nietylko ziarna zbożowe pozostałe na wierzchu, z których 
i tak nie byłoby wielkiego pożytku, lecz oczyszczają oraz 
pola z nasion chwastów.

Popiół z w ę g la  kamiennego jako naw óz. Popiół ten 
zawiera często szkodliwe roślinom połączenia z siarką, 
które rozpoznać można po odorze jaki wywięzuje się przy 
polaniu rozcieńczonym kwasem solnym lub gorącym octem. 
W  takim razie nie można rozsiewać popiołu wprost na 
polu lecz dawać poprzednio do kompostu lub użyć do 
posypywania gnoju w stajni, a wtedy straci on właściwość 
szkodliwą. W artość tego popiołu jest bardzo odmienna-' 
lecz w każdym razie jest on pożytecznym przy użyciu 
na polu, a szczególnie na łąki, lecz należy odsiać żużle 
i tylko gdy jest wolny od siarki użyć wprost na pole.

Kredyt na in w e s ty c y e  w  gorzelniach. Bank krajowy 
otworzył 1888/9 r. osobny kredyt dla tabularnych wła­
ścicieli gorzelń na inwestycye z powodu potrzeby przera­
biania gorzelń.

K redytu powyższego bank udzielać będzie za zgło­
szeniem się na 6-miesięczne weksle, zaopatrzone przynaj­
mniej w dwa dobre, przez zwyczajny komitet cenzorów 
przyjęte podpisy — skoro zgłaszający wykaże się stwier­
dzonymi kosztorysami, rachunkami, lub wogóle w sposób 
wiarogodny, że kredyt ten  przeznaczony jest na inwestycye 
potrzebne w gorzelniach.

Od weksli takich pobierać będzie bank odsetki 
w wysokości 4 7 2 °!o w stosunku rocznym.

O zn a jm ien ia .

L 847 O k ó ln ik
do szan ow n ych  Wydziałów Rad p ow iatow ych , T o w a ­
r z y s tw  rolniczych okręgow ych, Kółek ro lniczych i Za­

rządów  Gmin.
Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego 

zawiadamia szanowne Rady powiatowe, Towarzystwa rol­
nicze okręgowm, Kółka rolnicze i Zarządy Gmin, że sprze­
dawać będzie w r. 1889 Gminom, Kółkom rolniczym i 
włościanom przez szanowne Rady powiatowe i Towarzy­
stw a rolnicze okręgowe poleconym, siemię wielolnu z Rygi 
sprowadzone, po 13 złr. 75 et. w. a. za wór ważący 
około 83 kilo czystej wagi w Krakowie na miejscu.

Uprasza się o rychłe zamówienia z nadesłaniem 
połowy ceny ilości zamawianych.

Kraków, dnia 6 grudnia 1888.
W ice-Prezes: Sekretarz:

St. Jlom olacs. H . L ew ieck i.

Wiadomości handlowe.
K r a k ó w  11 /12  Za 100  klg. P szen ica  b ia ła  od ■— .

do —-; bana tka  od *—  do •— : czerwona od 7 '2 5  do 7 '85 . 
Zyto od 6 1 0  do 6 45. Jęczmień od 6 1 5 .  do 7 '— . Owies 
od 6 ł—  do 6 25. W y k a  od — •—  do — •—-. Groch od
7'— do 9 ’ — . Faso la  od 9.—  do 1 2 ' — . Rzepak zim. o d  ;
do — •— , Koniczyna czerwona od 4 8 '—  do 5 2 ‘— . b iała  
od 4 5 '—  do 5 8 '—  szwedzka od — ' —  do — •— T a ­
ta rk a  od 6 '6 0 .  do 7 '5 0 .  Proso od 5 50 do 6 50 J a g ł y  od 
1 0 .—  do 13 '  — . Siano od 2 40. do 2 '80 ; S łoma 1 8 0  do
2 —  Ziemniaki od 2 20 do 2 '40 .  za 1 hktl . Sp iry tus  z o-
p ła tą  na 9 5 °  Tral. hektolitei z ł r  8 0 ' — . Okowita z op ła tą  na 
hektoliter 8 0 °  Tral.  z łr  7 8 '— . Masło za 1 klg. ' — do •—

T a r n ó w  7 /1 2  Za 100 klg. Pszen ica  od ' —  • do 7 30. 
Zyto od — '— . do 5 '70  Jęczmień od — •—  do 6 25  Owies 
od -—  do 5 '45 .  Groch od — •—  do 9.50. Bób od —«
do 5 '80 .  T a ta rk a  od — •— . do 7 70  Proso od — ■—  do
5 -75. K u k uru dza  od — •— do 7 '60 .  Ziemniaki od — •—  
do l -75. R zepak  od 13 4 0  do — •— . Koniczyna od 5 3 '—  
do — ' — Siano od 2 '7 0  do ■— . Siano z koniczyny od 3 '—  
do . — • S łom a od •— . do 2 50 Okowita za 1 l i t r  — '80 
Masło za 1 klg. od — •—  do — '8 5 .

R z e s z ó w  4 /1 2  Za 1 0 0  klg. Pszen ica  od 7 '— do 7 '2 5 .  
Zyto od 5 '80  do 6 '5 0  Jęczmień od 5 '6 0  do 6 '—  Owies 
od 5 20  do 5 40 . Groch od 6 '—  do 6 '5 0  Bób od 5 '20
do 5 '6 0 .  W y k a  od 5 '—  do 5 '70 .  Proso od — •—  do — ■—
T a ta rk a  od 6 '5 0  do 6 '80 .  Rzepak od — '—  do — '— . Koniczy­
na od 5 0 .— ' do 5 6 .— . Chmiel od — . do — . Okowita
1 l i tr  — et. Ziemniaki od 1 2 0  do 2 '-—.

OG ŁOSZENIA.

Adjunkt ekonomiczny
praktyczny w swoim zawodzie, do prowadzenia 
spichrzy, dozorowania bydła i prowadzenia ksią­
żek gospodarczych, pensya złr. 200 z wiktem 

i pomieszkaniem, oraz
/Praktykaat gospodarczy

któryby miał zamiłowanie do gorzelni z wiktem 
znajdą umieszczenie od 1 Stycznia 1889 r. 

Ukończeni uczniowie wyższych szkół rolni­
czych i wolni od wojska będą wyszczególnieni.—  
Znajomość języka niemieckiego potrzebna.

Reflektauci zechcą nadesłać swoje oferty wła­
snoręcznie pisane i odpisy świadectw do Zarządu  
Dóbr w  Osieku poczta  Oświęcim. (1—3)

Zarząd dóbr Gnojnik
poszukuje

krów mlecznych rasy krajowej. 
Zgłoszenia nadsełać należy do Gnojnika 

poczta Brzesko. (3—3)

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman.
   _______________
W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


